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D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu dom owem u, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień  
w objętości jednego arkusza , do którego przydaną  je s t  rycina mód p a ryzk ich , w raz z opisem. — P rzedpła ta  wynosi na  
pól roku talarów  3 ,  i przyjm uje się po  w szystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

P r z e z  ogłoszenie drukowanego Sprawozdania don ie -  
sło Tow arzystwo D om ów  Ochrony poznańskich o czyn­
nościach swoich w  ciągu ostatniego roku do Sgo Jana 
równie  jak dawnićj Towarzystwo N aukowej Pomocy. 
Z tego wyczytujemy, że ubodzy rodzice bardzo skw a­
pliwie i coraz licznićj starali się oddawać dzieci, a na­
w et  niektórzy bogatsi uznali ten instytut za dający p o ­
czątek dobrem u wychowaniu i składając niewielkie 
wynagrodzenie, poruczali Towarzystwu także swoje 
dzieci. Do dwóch D om ów  Ochrony przybył trzeci, 
którego urządzenie w e  własnym domu wzięła na swoją 
porękę pani Działyńska. Dom ten stanowi zarazem 
i szkółkę na sposób wzajemnego uczenia. Towarzy­
stwo zatrzymało niejako sw ą  dobroczynną opiekę dla 
dziewczynek doroślejszych, które Dom Ochrony już 
opuściły, a to w  ten sposób, że na Rybakach urzą­
dziło szkółkę szycia, w  której codziennie po obiedzie 
ochmistrzyni uzdatniona daje lekcye.

Ubolewa T ow arzystw o, że im bardziej w  ludzie 
obudzą się chęć do korzystania z jego zakładu, tćm 
bardzićj zmniejszają się fundusze. Nie biorąc naw et 
okoliczności nadzwyczajnych w  rachunek , zawsze się 
to  podobnie dzieje, bo nowość zakładu więcej ma po­
w ab u ,  niż jego skuteczność, a przy wzrastającem co­
dziennie ubóstw ie w  całej E u rop ie ,  wszelkie zakłady 
dobroczynne coraz mniej dostatecznemi będą. T o w a­
rzystwo to w  ogóle nie polega na składkach stałych, bo 
te zbyt mało czynią, ale na wpływach w  miarę okoli­
czności obmyślanych, a w  tym roku nie mogąc się 
bardzo opierać na teatrach i koncertach amatorskich, 
musiało się głównie uciekać do loteryi robotkowych 
po rozmaitych domach prywatnych i naw et do zb iera-  

R ok siódmy.

nia w  skarbonkę po kościołach w  czasie postu. Były 
to jednak w  ogóle wpływy nie bardzo znaczne, gdyż 
uczyniły niewiele więcej nad dziewięć tysięcy złotych 
polskich. Z funduszu tego razem utrzymywano dzieci 
czterysta, k tóre ,  z małym wyjątkiem dzieci rodziców 
bogatszych, dostawały jad ło ,  a naw et biedniejsze o -  
trzymywały i przyodziewek.

O piekunów  Towarzystwa podpisanych na S p ra ­
w ozdaniu ,  którzy też zarazem stanowią i cały poczet 
jego Członków, naliczyliśmy trzydzieści dziewięciu, to 
jest dwadzieścia trzy kobiet i szesnastu mężczyzn.

W  ogóle całe Sprawozdanie pokazuje, że T ow a­
rzystwo tylko w  tym przypadku będzie mogło nadal 
istnieć, jeżeli przestanie żywić dzieci. Chwalić mu 
jednakowoż potrzeba, że robiąc prawie nad swoje 
siły, dotychczas brało żywienie na swoje koszta, bo 
tćm najbardzićj przynęciło do siebie lud ,  i obeznało 
go szeroko ze skutkami swego wpływu. Żeby zaś 
rodzice ubodzy mieli co w  domu ugotować i przynieść 
dzieciom do domu, to trzeba już będzie pozostawić 
Ogólnemu Tow arzystwu Dobroczynności,  które na 
wielki rozmiar, przed rokiem dla miasta Poznania zo­
stało założone.

Do Pana L. S.
18 4 3.

Żądałeś pan odemnie opisu Poznania, w  sposób 
lekki —  malowniczy, jednóm s ło w e m , chciałeś go 
n an  mieć ład n ie  z rnhinnvm . Ale nan zaoomniałeś. że



to  rzecz n ie p o d o b n a  —  że tego  usku teczn ić  nie mogę, 
bo  . . . .  b rak  mi ta lentu . Chcićj p an  przyjąć  te n  opis 
ja k  C hrystus  grosz ubogićj w d o w y ,  bo  da ję  co mogę. 
S p a l  p a n ,  a i tak  d o b rz e ,  lecz p a n  przyznać  musisz,  
żem  grzeczna dama.

N a milę p rzed  m ias tem  w ita  nas P o z n a ń  sw em i 
w ieżam i,  z których kilka w ys trze l i ł  nad in n e ;  aż bli­
żej a bliżśj zdają  się zn iżać ,  nak on iec  n ikną  z przed 
o czu , a na tom ias t  ukazu ją  się w a ły  fo r teczne ,  k tó re  
z trzech  s t ron  ścisnęły  już  m ia s to ,  wijąc się w ężem , 
nasadzone cytade lam i, niby pierścieniami na  jego  z ie­
lonym grzbiecie. M ias to  leży na płaszczyźnie, kilka 
tylko p ag ó rk ó w  rozsianych tu  i o w d z ie ,  ste rczą  m a łą  
w zn io s ło śc ią .  K u  s t ron ie  po łudn iow ej p łyn ie  w ą z -  
k iem  k ory tem  led w ie  szemrząca W a r t a ,  a je d n a k  dość  
d uże  s ta tk i p rzem ykają  się po jej p o w ie rz ch n i ,  i spi­
chrze  zb u d o w a n e  nad jej brzegami p ok azu ją ,  że  je s t  
g łó w n ą  a r te ry ą  tutajszego handlu.

O tóż  p ie rw sze  kontury P o z n a n ia ,  a  te raz  do szcze­
g ó ło w y ch  rysów. P rzy  tych os ta tn ich  s ło w a c h  ręka  
spoczęła  na s to le  i czeka na  rozkazy myśli. —  C h w i l­
k ę  szukałam po głow ie  od czego zacząć. A lbo  o p o ­
w ie m  w rażenia  dzisiejszej mojćj p rzechadzk i;  zacznę  
ty lko ,  a z tego w ą tka  ju ż  się resz ta  dosnuje. I  tak  
też  zrobiłam . —  Szósta  ud e rzy ła  na zegarach  w  P o ­
znan iu ,  kiedy z je d n ą  tow arzyszką  puściłyśm y się za 
miasto na b erl ińską  szosę ,  u zb ro jo n e  w  parasolik i 
p rzeciw  s łońcu ,  k tó re  nam  zbyt z u ch w a le ,  bo  całym 
ogniem s ie rp n iow ym , w  oczy zaglądało . L e d w ie  bie­
dne  piechotnice uszłyśmy kilkadziesiąt k rok ów , kiedy 
o toczone kurzem  wyjeżdżających i w raca jących  ze spa ­
c e ru  po jazdów , byłyśmy zm uszone co spieszniej w r a ­
cać. Szłyśmy przez cy tade lę ,  na p ó ł  z tej strony u -  
kończoną, zaglądając tu  i owdzie. Z am yślone ,  w r ó ­
ciłyśmy do miasta  z ja sn ą  nadzie ją  w  se r c u ,  jak  to  
s ło ń ce ,  co się za nam i schylało ku za c h o d o w i ,  że j u ­
t ro  zn ó w  ziemi zejdzie św ieże  i p ro m ien ne .  P rze ­
szedłszy  część Berlińskiej ulicy, w eszłyśm y na aleję 
z k asz tanów  i l ip ,  k tóre  przerzynają  n o w ą  część P o ­
znania .  Było to  w  S o b o tę ,  i cały e legancki św ia t  
lu d u  izraelskiego wysypał się p o d  zielone sklepienie 
d rzew ,  aby  odetchnąć  św ieżćm p o w ie trz em  po  t y g o -  
d n io w e m  m ozolen iu  się w  handlach . K ied ym  była 
m a łą  d z iew c zy n k ą ,  niezmiernie lub i łam  p a trzeć  na  m a -  
ryone tk i tań cu jąc e  w  drewnianej b ud ce  —  pozo s ta ło  
mi to  w  późnie jsze  la t a ,  bo i teraz z zajęciem pa trza ­
łam  na  te n  rój w ystro jonych  w  liczbie może tysiąca. 
Każdy mężczyzna w e  fraku lub surducie ślicznego kroju ,  
w  świeżych rękaw iczkach  w iedzie  pod  ręk ę  damy w y ­
s tro jone, p o d ług  najświeższej mody, a w  sukniach  tak 
d łu g ich ,  że te  p o ru sza ją  p iasek  ścieżek i jakby ch m u rą

otaczają przechodzących. O !  b iada  ludziom  słabych 
oczu i p ie rs i ,  jeże li p rzynajm nićj  dz ień  przed tak im  
m arszem  deszcz nie p ad a ł  —  m uszą  oni uchodz ić  
z p la c u ,  bo d a re m n a  by łaby  Walka z tu m a n e m !  —  
nie  wyszliby z niej tak  zw ycięsko  ja k  się to  F a n p o w i  
u d a ło ,  on  m iał jed neg o  p rz e c iw n ik a ,  a tu  ich tysiące 
g o to w y ch  do boju!

Spostrzeg łyśm y te r a z ,  że wszyscy w ych o d zą  na 
p rzech adzk ę  za m ia s to ,  żeby w ię c  oddychać bez k u ­
r z u ,  poszłyśmy na  przechadzkę do miasta.

Idz iem y N o w ą  u licą ,  spo jrza łam  n ad  b ra m ę  d u ­
żego d o m u  i przeczyta łam  Bazar. W  B azarze  są sk le­
py o b u w ia ,  zegarków , m y d ła ,  k s i ą ż e k ,  pach n ide ł ,  
p łó tn a ,  re s tau racy a ,  obe rża  i t. d .;  otóż to  m iała  być 
ko lon ia  na trzeci s t a n ,  bez k tó reg o  nie ma być dla nas 
zbaw ien ia  na  ziemi. P r a w d a ,  że ośm nasty  w iek  już  
w  g ro b ie ,  w  k tó rym  stany chodziły pysznie u ję te  pod 
b ok i ,  i myślały  je d n e ,  jakby  zepchnąć  d r u g i e , a  sam e  
s tanąć  w ygodn ie j;  i to p r a w d a ,  że te raz  liczymy w ie k  
dziew ię tnasty  od naro dzen ia  C h ry s tu sa ,  w  k tó rym  sta­
ny to p n ie ją  i z lew ają  się pod  p ro m ie n ie m  pow szechnćj 
m i łośc i ,  że u  nas był tylko obyw ate l  i n iew oln ik ,  
a  s tanu  n ie  znano. B aza r  j e s t  to  dom  zwyczajny, bez 
żadnych o z d ó b ,  o trzech  p ię t rach ,  z d w u d z ies tu  kilku 
oknami. N a p ie rw szem  pię trze  m a  dużą salę  —  sala 
baza row a  m a z n ó w  sw o je  znaczenie ,  sw o ją  duszę  jak  
miasto  w  kraju. T u  się o d by w ają  koncerta ,  których h a r ­
m on ia  w p ły w a  tylko do dusz s ław iańsk ich . N a tej sali 
by w a ją  także bale  na cele d o b roczy nn e ,  gdzie  zw ykle  ze 
s tu  lu id o ró w  dziew iędziesiąt p ięć  idzie na w ydatki w ie ­
czora, a  resz ta  zostaje dla ubogich. B yw ają  tu  także  bale 
kasyna po lskiego, na k tó re  z w ie lką  ostrożnośc ią  p rzy ­
chodzą panie  szlacheckiego ro d u ,  bo w ted y  tylko, jeżeli 
ich ko rpus  liczby kilkudziesiąt dochodz i;  inaczej jeżeli 
sam op as  kilka się zab łą k a ,  p rzes tra szon e  ob c ie ra ją  się 
po sa lo n ie ,  choć do p raw d y  n ie  s trach  tu  tych tan ce ­
rek  tan ce rzy ,  bo  lo tn ie  i sk ładn ie  jak zw ykle młodzież 
polska w iją  się w  m azurkach  i kontradansach .  K o ­
bie tom  te ż  tylko myśl b a z a ro w a  s tan ów , silnićj obs ia ­
dła  w  g ło w ie ,  b o ć  z nich cudzoziemczyzna p rzez  fran­
cuskie g u w e rn an tk i  snadniej się zaszczepi,  mężczyźni 
zaś tylko b a rd zo  w ynarodow ien i lub z czaszkami z g ra ­
n itu  z góry  pa trzą  na tow arzys tw o  tu  zebrane .  Raz  
posłucha łam  na  uboczu  takiej ro z m o w y :  „ t r u d n o  j e ­
d n a k ,  żebym  chodził na k asy n o ,  kiedy tu  j e s t  mój 
k raw iec  i rym arz ,  od  k tó rego  m am  szory .“  —  D rugi 
do k tórego  to m ó w i ł ,  do w o d z ił  m u ,  że szyć frak i s z o -  
ry, lub t rud n ić  się m łócen iem  i sp rze d a w an iem  w ełny ,  
ani pon iża ,  ani uszlachetnia  człowieka. —  „ A l e j a  się 
nie t rud n ię  ani m łó c k ą ,  ani o w c a m i ,  ja  nic  nie ro ­
bię ,“ od p a r ł  p ierw szy ,  zad a r ł  g ło w ę  do  góry i p o c i ą -
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gając sw o je  b iałe  r ę k a w ic z k i ,  z d u m ą  popa trzy ł w  koło. 
D ru g i  chw ilę  z u śm iech em  spog ląda ł na n ie g o ,  a p o -  
tć m  m ó w i ł :  „ p e w n i e  się bo isz ,  żeby się k tó rem u  
z rzem ie ś ln ik ó w  o to b ie  nie p rz y p o m n ia ło ,  a  nie p rzy ­
szed ł ju t ro  po należące  m u  się p ien iądze .“  —  „N iech n o  
przyjdzie  bez  św ia d k a ,  z e pch nę  go  ze sch o d ó w .*1 —  
I  przy  tć m  osta tn ióm  s łow ie  p o d a ł  rę k ę  do figury p a n ­
n ie  z p ie rw szego  s t a n u ,  k tó ra  się do n iego mile  u l tm ie -  
c h n ę ła ,  szczęś l iw a ,  ja k  mi to  sam a  m ó w ił a ,  że p rze ­
cież n ie  dosta ła  się w  tańcu  żad n em u  z miejskiej m ło ­
dzieży, ale panu  X .  X .  tak  dobrze  w y ch o w an e m u .  
O to  je s t  rys fizyonomi B a z a ru ,  jak i zdo ła łam  zrobić, 
cienie pan  sob ie  sam dopełnisz.

Z N o w e j ulicy przyszłyśmy n a  ry n e k ;  je s t  to  i t a r a  
część miasta ,  zupełn ie  tś ż  jćj oblicze inne niż tej, k t ó -  
rą śm y  przeszły. Tój tam  dom y poczęści z p łaskiem i 
d ach am i,  k i lk a p ię t ro w e ,  z śc ianam i jasnych ko lo rów , 
d uże ,  a je d n a k  w  nich ja k a ś  lekkość ,  tu  i o w d z ie  o -  
żyw ione to  aleją d r z e w ,  to  t r a w n ik ie m ; a jeże li sp o ­
tykam y h a n d e l ,  to  s t a r a n n ie ,  z p e w n ą  p re ten sy ą  t o ­
w a ry  w  oknach  po us taw iane .  S po jrzaw szy  w  około , 
odgadujem y, że tu  najwięcćj mieszka z tej klassy s p o ­
łec z e ń s tw a ,  co to  zaw sze  ładn ie  u b ra n i ,  dła roz ry w k i 
w ychodzą  czasami na  m ia s to ,  a  po tem  zasiędą  n a  m i ę -  
kiej sofie w  w ygodnym  i e leganckim  p o k o ju ,  i z n ó w  
nic n ie  rob ią .  —  J e d n ć m  s ł o w e m ,  m ieszka tu ta j  czą­
steczka tych tru tn i  sp o łe c z e ń s tw a ,  co to  na jp ięknie j­
szy m iód spożyw ają , nic w  zam ian  ludzkości nie oddając.

W sz ed łszy  na s ta rą  część m ia s ta ,  ł a tw o  poznam y 
co za klassa tu  mieszka. D o m y  w ysok ie  przyciśnię te  
do s ieb ie ,  pod  fundam en ta  zajęły tylko tyle z i e m i , ile 
było koniecznem  do pomieszczenia  p ie rw szych  m iesz­
kańców , jed nak  dalćj a dalej przem ysłem  rozszerza ją  
tę  m a łą  p rzes trzeń  pn ąc  się p ię tram i ku górze. Cały 
przepych  d o m ó w  ogran icza  się na g rubośc i  i t rw a ło śc i  
b u d o w a n ia ,  bo ściany c iem n e ,  poszarza łe  przez czas, 
jak  odzienie ludzi,  co to  nie cenią  św ieżości i sm ak u  
w  u b io rz e ,  lecz w a r to ś ć  jego  materyi.  P opa trzy w szy  
się t ro szk ę ,  któż nie dojrzy, że  się tu  zbiegło całe b o ­
gatsze kup iec tw o  m ias ta ,  a każda myśl w ytężona w j e -  
d nę  s t ro n ę ,  kołująca nad tern z a g ad n ie n iem : jakby  to  
najw ięcćj pieniędzy ściągnąć do sw ego  h a n d lu ,  m nie j­
sza o innych k u p c ó w ,  mniejsza o św ia t  cały.

Nigdy tu  nie b rak  życia h a n d lo w e g o ,  a cóż d o ­
p ie ro  w  czasie w e łn ian e g o  ja rm ark u .  W szystk iem i 
ulicami ściągają  się liczne fu rm an k i ,  bryczki kryte  
i o tw a r t e ,  p iechotą  i k o n n o ,  a każdy p op rżedza  lub 
jedz ie  za w ozem  w ysoko na ład o w an y m  w ełn ą .  W  kil­
ku godzinach napełn ia  się Rynek i przyległe u lice, 
gdzie niegdzie stoi namiocik z ró ż n o b a rw n ą  c h o rą ­
g iew k ą ,  w iększość jedn ak  koczuje ze sw oją  w e łn ą  p od

o tw a r tć m  niebem. T u  się te raz  rozpoczyna ruch  
i zg ie łk ,  t rud no  je d n a k ,  żebym p a n u  o p isyw ała  ro z ­
m aitość  postaci, f izognomii, ro z m ó w ,  ta rg ó w , byłoby 
to  za d łu g o ,  d ość ,  że m assa k u p c ó w  z prow incyi ,  
k ilk un as tu  cudzoziem skich , m ek le row ie  i faktorzy, —  
w  p a le to tach ,  re i tf rakach ,  z żółtem i rękaw iczkam i,  
o sm olonem i rę k a m i,  i w  w ytartych s ie rm ięg ach ;  w szy ­
stko się r o i ,  b ie g a ,  ta rg u je ,  w śród  rozm aitych  figur 
szlacheckich i n iesz lacheckich , jakiemi cała P o lska  za­
sy p a n a ,  z m a łem i odcieniami. W  trzy dni w szystko  
się kończy, w szystko  z miasta w yjeżdża; p rzekupki 
z n ó w  w  o ko ło  s tragany  z ow o cem  rozs taw iają  i już  
ich cały rok  n ik t  nie  porusza.

Na ś ro d k u  tego  g w ar l iw e g o  R yn ku  rozsiadł się r a ­
tusz  p ięknej gotyckiej arch i tek tury . W y s o k ą  w ieżą  
w ystrze li ł  nad  całe m ia s to ,  a na  je j  szczycie zawisł 
s reb rn y  o rz e ł ,  ro zp o s ta r ł  szeroko skrzydła ,  jakby na 
p rzy p o m n ien ie ,  że zaw sze  g o tó w  do lotu. Na o b u -  
d w u  rogach fron tu  w id ać  postac ie  o d m a low any ch  sze­
śc iu  k ró ló w  polsk ich ; n ie  w ielk i artysta je  r o b i ł ,  k o ­
lory w y p ło w ia ły ,  rysy na p ó ł  z a ta r te ,  a je dn ak  oko 
się tam rad e  zatrzyma na tych p o s taw ach  si lnych i od ­
w ażnych .

P rzy  schodach  w ch o d o w y ch  stoi p rę g ie rz ,  j e s t  to  
s łup  kam ienny, a na nim  ka t  z dobytym mieczem. D a ­
w nie j  śc inano  tu  złoczyńców, jak to  pokazu je  nap is  na 
śc ianach s ł u p a , a te raz  s taw ia ją  tu  za k rzy w o p rzy s ięz -  
tw o  i baby leczące. P am ię ta m  jednę  z takich lakarek  
sto jącą  pod pręgierzem . Rynek  był napełn iony  ludem  
pó  w iększś j  części w ie jsk im , bo był dzień targow y, 
a ona  biało  u b ran a  stała na  najwyższym s topniu  słupa. 
M a ła ,  c h u d a ,  p o m a rszczo na ,  w arg i z d u m ą  ściśnięte, 
a z p o d  czarnych b rw i oczy c iem ne  z jak ąś  ła s k a w o ­
ścią t łum  przeb iegały , bo też wszędzie  p ra w ie  spo ty ­
kała spółczucie  dla siebie. Ale kiedy spojrzała  w  s t ro ­
n ę ,  gdzie s ta ła  polieya i żandarm ow ie ,  w ted y  jej oczy 
iskry g n ie w u  ciskały, czoło się w  jeszcze g łębsze karby  
m arszczy ło ,  szyję naprzód  wygięła, s ło w a  obelgi na 
u s ta  wybiegły , w  głosie jednak  nie zabrzm iały, le­
żały tam  tylko m a r tw e ,  skam ieniałe .

Po  te j samej s tron ie  ra tusza  przytuli ły  się małe 
kamieniczki jed na  do d rug ie j ,  a p rzed  każdą d re ­
w n ia n a  w y s taw k a ,  n azw an a  ś ledz iow ą  budką. T utaj 
to  siedzą t łu śc iu tk ie ,  r u m ia n e ,  zaw sze  czysto u b ra n e  
kobieciny, o toczone ca łym  ap a ra tem  kuchennym, ja k  
na  obrazach  flamandzkićj szko ły ,  a rozs taw iane  j a ­
rzyny i m ięsa  sw o im  zapachem  zapraszają p rz ech o ­
dzących. T o  p ra w d z iw e  res tauracye p ro le ta ryu szó w : 
zaw sze  tu  ob iad  g o tow y ,  od szóstćj ran o  do d z ie -  
siątćj w  w ie c z ó r ,  tu  się j e  nie dla tego, że godzina

1 4 *
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ob iadow a,  ale że się chce jeść, i jes t  właśnie pare 
groszy na kupienie.

Poznań  nie bogaty w  zabytki sztuk pięknych, 
oprócz budynków jedyną rzeczą z przeszłości jest  fon­
tanna koło ratusza. Nie zatrzyma ona swoją pię­
knością przechodnia, ale że to  jest jedyny zabytek 
z dawniejszych w ieków  stojący na placu publicznym, 
■więc o nim wspomnę. Zrobiona cała z piaskowego 
kamienia; w  środku basynu stoi Pluton unoszący 
Prozerpinę. Inaczej jednak tę  rzecz opowiadają prze­
kupki, siedzące nad straganami. Opowiadają o n e :  
iż raz Tatarzy napadli Poznań i zabrali w  jasyr 
wszystkie, co piękniejsze i młodsze p a n n y , a między 
temi jedynaczkę bardzo bogatych kupców. Jej ro ­
dzice na pam iątkę wybudowali tę  fontannę i otóż 
brodaty  T a ta r ,  co unosi pannę.

Z drugiej strony ratusza stoi także kamienna 
figura Śgo Jana Nepomucena. P rzed kilkunastu je ­
szcze laty przez całą oktawę tego świętego zbierał 
się lud pobożny każdego w ieczora i za ostatni może 
nieraz grosz przynosił świeczkę lub lampkę i zaty­
kał ją koło figury. P am ię tam , kiedy często w  w ie­
czór wracała nas cała pensya ze spaceru i p rze­
chodziłyśmy koło modlących, jak blade światło lampek 
oświetlało ludzi z najuboższćj klassy —  nędzni, czę­
sto bosi, spracowani, klęczeli na bruku. Głos ich 
rozlegał się daleko w  pobożnej pieśni,  wzrok w le ­
piony w  świętego, a w  wyrazie twarzy i postawie 
każdego, taki zachwyt nabożeństwa, taka w ia ra ,  że 
ten ich P atron  wstawi się do Boga o ulgę ich nie­
doli, że moje młodziutkie serce silnie w  piersiach 
biło, i ze łzami rozrzewnienia w  oczach wracałam 
do domu wśród innych wesoło gwarzących dziewcząt. 
Ach! cobym była dała ,  gdyby mi z niemi było wolno 
uklęknąć —  pomodlić się. Lecz dalej a dalćj, co­
raz mnićj pobożnych zbierało się koło świętego, 
a teraz cała cześć kończy się na kilku zapalonych 
lampkach.

Koło tej samej figury w  czasie tranzakcyi S to -  
Jańskich gromadzi się także lud ubog i,  nic z m o­
dlitwą na ustach, ale najczęściej z goryczą —  z roz­
paczą. Tutaj jest główny punkt,  gdzie się zbierają 
służący przy dworach, szukający miejsca. Stoją om 
jak niewolnicy na targach wschodnich i tutaj jak 
zwierzęta na jarm arku oglądają ich z m in y , z po ­
stawy —  targują —  godzą —  faktorowie wybie­
rają i p row adzą do panów Bóg wie jakich! —

Z rynku znów my się zwróciły ku nowćj czę­
ści miasta i podszedłszy dość spadzistą g ó rę ,  w e -  
szłyśmy, żeby spocząć na dziedzińcu dawnego zamku, 
a teraz sądowego gmachu. Któżby dzisiaj, rozpa­

trując się tu ta j,  domyślił: że to  szczątki tych m u­
ró w ,  co w  trzynastym wieku stanęły jako obronny 
za m e k , a za nim dopiero zaczęło się budow ać mia­
sto z tej tu  strony W a r ty ,  tuląc się pod jego w a ­
ro w n ią ,  jak pisklęta pod skrzydła o r ła ,  że tu  stąd 
obadwaj P rzem ysławow ie wychodzili nie raz na czele 
ry ce rs tw a ,  a ich zbroje sklniły się w  słońcu stalą 
i miecze ciężkie dzwięczyły u  boku, lub tćż wracali 
okryci kurzem wojennym. T u  Ludgarda znienawi­
dzona żona Przem ysław a, ileż bolesnych chwil prze­
żyć musiała ,  gorzkich łez wylać —  nim nakoniec jćj 
ciało zsiniałe w trum nie złożyli. W szak tu  na tym 
dziedzińcu rżały konie przykryte żelazną zbroją , brzmiał 
róg  wojenny i rozlegały się nieraz głosy ucztującego 
rycerstwa. A  dzisiaj, kiedy tam byłam , przerw ał 
tylko ten spokój urzędnik przechodzący z paką papie­
ró w  pod pachą. Z środkowego zamku i baszt zgrabne 
kamienice porobiono, a dziedziniec zieleni się wcale 
ładnym trawnikiem i krzewami. Od południowej 
strony tu  i owdzie widać ostatki m u ró w ,  niby kawałki 
zbroi, co niegdyś okrywały pierś silnego wojownika, 
a  dziś się w ala  w piasku, aż ją  lubownik starożytności 
podniesie i schowa do skarbcu pamiątek.

Nie rozległy i szczytny widok z tego poznańskiego 
zamku. Jak  o krakowski uderzają modre fale Wisły, 
odbijając w  swych nurtach malowne brzegi, tak tutaj 
u stóp góry ciągnie się ciasna ulica —  a w  miejsce 
karpatów piętrzących się i siniejących w  oddali, które 
przebiegając o k ie m , pierś się rozszerza i wolniej od­
dycha; tu dachy d o m ów , co zasłaniają resztę miasta. 
Bo krakowski zasiadł na opoce W a w elu ,  a najwyższe 
domy miasta jeszcze leżą u  nóg jego. I  teraz choć 
w  odzieniu żebraka, nędzny i skaleczały jak Beliza- 
ryusz, zdaje s ię ,  iż tam z dum ą stoi, niechcąc się 
rów nać z drugiemi. Ale później ten kwiat zniszcze­
nia coraz gęstszym wieńcem go opasuje —  on się 
chyli zw olna ,  rozpada w  jego objęcia, a konający 
zdaje się jeszcze w ołać gasnącym głosem: „ j a  tu  p a -  
nuję.“ Poznański zaś zamek od dawna budynki miej­
skie ścieśniły, wyrosły szczytem do jego wysokości 
i stały mu się równemi.

Już się tśż  i ciemnic poczęło, kiedyśmy zeszły 
z góry ,  a pominąwszy dom Ziemstwa Kredytowego, 
po tutajszemu Landszaftę, budynek nieodznaczajacy się 
n iczem, chyba wiecznym zapachem smoły, którą tam 
smarują przy nieustającej reperacyi dachu, wróciłyśmy 
do siebie.

Teraz poprowadzę dalój ten  opis P o z n a n ia , jak 
mi myśl nasunie.

Tea tr ,  jak niegdyś zamek, sam jeden stanął naj­
pierw w  nowćj części miasta, bo tem u przeszło lat
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czterdzieści. W  s to su n k u  do innych te a t ró w  ubogi 
w e w n ą t rz  i z e w n ą t rz ,  a  ch oć  na  o ko  zda się za mały, 
w id a ć  je d n a k ,  że dla P o z n a n ia  za w ie lk i  , bo  rzadko  
zap e łn iony .  T y lko  w  czasie tranzakcyi Ś t o - J a ń s k i c h  
żeby się p ie rw szy  rząd  loż dał p o d w o ić  i po tro ić  n a ­
w e t ,  n ie  nazbytby b y ło ,  bo  nietylko te n  rój kobie t  
p rzybyłych z okolicy  karec iany ch ,  koczo w y ch  i pie­
szych , p rag ną  tam  zasiąść n ie  t a k ,  żeby w idzieć  jak  
być w id z ia n e m i,  co je s t  rzeczą  bardzo  p ro s tą  i n a tu ­
r a l n ą ;  a le  jcszczo nie m ało  tam  miejsca zab ie ra ją  m ło ­
dzi m ężczyźn i,  zap achem  p iż m a ,  z b ró dk am i przy— 
s trzyżonem i,  z w ie lu ,  a  czasem n a w e t  ty lko  z kilku 
f rancuzkiem i frazesami na  u s t a c h ,  z żó łtem i r ę k a w i­
czkami n a  rę k u  i z og ro m n ą  lo rne tą .  A  zaś z p o ­
m iędzy  n ich ,  co już  najbardziej chcą  za im po no w a ć ,  
w  czasie sztuki siedzą  ty łem  do seen y ,  lub p rzyna j­
mniej s ta ra ją  się z iew iac  i n iepatrzyć. Inn i zaś m ęż ­
czyźni, co n icm ają  pre tensy i błyszczeć tak w ażn em i 
za le ta m i ,  zw ykle  cho dzą  na  pa r te r .  W  czasie lata 
przyjeżdża tu  na kilka m ies ięcy ,  już  o d  w ie lu  la t  jaka  
polska t ru p a .  S ta le  j e s t  n iem iecka licho g ra jąca ,  ale 

tćż i licho płatna.
(Dokończenie nastąpi.)

O rozbójnikach w Peru.

Cały zamieszkały b rze g  P e r u ,  a  na jbardzie j oko 
lica L im y i Truxillo  są  w y s ta w io n e  na  napady  ro z ­
bójnicze. Rozbójnicy, jak  w szyscy m ie sz k a n c e ,  są  
rozm aitych  b a rdzo  ró żno ro dn ych  p o k o leń ,  i często 
tw o rzy  się b an d a  ze zbiegłych z n iew oli  m urzyn ów , 
z ludzi białych p och o d ze n ia  eu ro p e jsk ie g o ,  z p o ś r e ­
dn ich  pomiędzy ty m i,  to  j e s t  z m u la tó w ,  którzy 
w reszc ie  są jeszcze rozm aitych g a tu n k ó w  i nakoniec  
z p ie rw o tn y ch  k ra jo w c ó w  czyli In d yan ów . R o zb ó j­
nicy są  zwykle jezdn i i s ta ra ją  się o tak  szybkie 
ko n ie ,  iżby ich żadna  k aw a le rya  nie była w  stanie  
doścignąć. Uczą sw e  kon ie  n iespokojności ,  aby w  c ią­
gu  w alk i  nigdy na miejscu n ie  d o s ta ły ,  b o  ich ce­
lem  n ie  tak  je s t  zw alczyć p rz e c iw n ik a ,  jak  m u  się 
o b ro n ić  i n ie  d ać  schw ytać. Zdarzają  się n ie w o l­
nicy, którzy  pokończyw szy  sw e  ro bo ty  w  S ob o tę ,  
p o ry w a ją  pańskie  k on ie  z p lan taży  i p rzez Niedzie lę  
p ro w ad z ą  na nich rzem iosło  rozbójnicze.

N ajw iększa  atoli część ro z b ó jn ik ó w  należy do 
b and  systematycznie  pozaw ięzy w an ych ,  p od  naczel­
nikami przeb ieg łym i i su ro w y m i ,  co u t rzy m u ją  po

m iastach  s z p ie g ó w ,  od  k tó rych  regularn ie  odbie­
ra ją  rap o r ta  i których! do  m ias t  w ysyłają .  —  Często 
w  3 0  do 4 0  koni zbliżają się n a w e t  pod  n a jw ię ­
ksze miasta  i odzierają  k a ż d e g o ,  k to  im się tylko 
na  d rodze  nadw in ie .  Zwykle  ro b ią  w y p ra w y  tylko 
w  kilku lub kilkunastu. Ich b ro ń  sk łada  się z k ró t­
kich s z tu c e rk ó w  a wielkich szabe l ;  w  m a łych  zaś 
sak iew kach  w o ż ą  przed sobą am u n ic ją ,  z je d n ó j  s t ro ­
ny p ro c h ,  a  z drugićj kule. Często w z g lęd em  ludzi 
n apadn ię tych  w y s tęp u ją  z grzecznością i zab ie ra ją  im 
tylko p ien iądze ,  zega rk i ,  p ierścionki; zwykle zab ie ­
ra ją  także  i kon ia ;  niekiedy odartych nab iją  się p ła ­
zem i kolbam i. O p ie ra  im  się k to ,  natenczas go 
żyw o nie puszczają ;  dla  tego roztropniej je s t  p o ­
zw olić  im się z łup ić  ze w szystk iego ; mając n a w e t  
obok  siebie m ieszkań ców  kraju  tak ą  liczbę jak  ro z ­
b ó jn ik ó w , bo  na sku teczną  po m o c  liczyć nie można. 
Kiedy się zabije ro zb ó jn ika ,  to  nie dosyć wydobyć 
się bandzie  z r ę k u ,  bo p o tćm  następ u je  zemsta, 
i m ożna  w  ś ro d k u  g łó w n eg o  m ias ta  L im y  zginąć 
jeszcze od  puginału . R ozbó jn icy  bardziej się boją 
b ron i siecznej aniżeli p a l n ć j , a nadew szys tko  lękają 
się lancy. C u dzo z iem có w  lu b ią  oni bardzićj n ap a ­
dać niż k ra jow ców , a zwłaszcza mających znaczen ie ;  
czynią to  oczyw iście  z poli tyk i ,  aby ca łem i s i łam i 
n a  ich w ytęp ien ie  nie n a s taw an o .  N ajn iebezp iecz­
niejsze drogi są  do C a llao ,  C h o r i l lo s ,  C avalleros 
i do C erro  P a sc o ;  n a  nich ciągłe są  zasadzki na 
przesyłki p ieniężne. Szyny s reb rne  z P a sc o  do  L i­
my p rz e w o ż o n e  b y w a ją  bez zasłony w o js k o w ć j ,  bo 
są  za ciężkie i n ie ła tw e  do p rzecho w an ia .  Nie 
dosyć że rozbójnicy  p rzed  b ram am i m iast łu p i ą  p o ­
d ró ż n y c h ,  ale  z łu p em  jakby  w o jsk o ,  śm ia ło  do 
m ias t  w jeżdżają .  T akże  zaganiacze os łów , którzy 
m a ją  zw ykle  przy sobie  w ie le  p ieniędzy na zaku ­
py w an ie  to w a ró w ,  są w  c iąg łćm  n iebezp ieczeństw ie  
od ro zbó jn ikó w . N ie  znajdują rozbójnicy  nic przy 
n ic h ,  to  ich częstokroć  b iją  i m o rd u ją  w  najsroższy 

sposób.
Już  to  się nie raz  zdarzy ło ,  że  bandy  rozbójni­

cze w śró d  dnia w jechały  do L im y , aby p oo tw ierać  
w ięzienia  i p o ro z k u w ać  z ka jdan  sw oich  bohaterów . 
Z darza się częs tok roć ,  że  rozbójn ik  odebraw szy łu p  
w łaśc ic ie low i, tylko go dla  igraszki oślepia lub za­
bija. Ale też i rozbójn ika  t r u p e m  położyć u  d ru ­
gich ludzi tyle ty lko  znaczy ,  co pająka ro zdepnąć .  
Raz w  bliskiej odleg łości  rozbójnik w ym ierzy ł fuzyą 
na Indyanina  i kazał m u  w  miejscu się za trzym ać ;  
Indyanin  s t a n ą ł ,  ale dobył wielkiego p is to le tu ,  w y ­
mierzył do p rzec iw n ika  i rzekł: podziękuj P a n u  B ogu 
że nie nabity ,  boby  już  było  po tobie .  P rzy pad ł



ż w a w o  ro z b ó jn ik ,  schw ycił Indyanina  i chciał go 
m o r d o w a ć ,  ale ten  w ypaliw szy  m u  w  ł e b ,  zab ił  go 
na  m ie jscu  i do w ió d ł ,  że tylko ż a r to w a ł  k iedy m ó ­
w i ł ,  że jego  p is to le t  n ie  nabity.

M łodz i murzyni fo rm aln ie  uczą  się i zap raw ia ją  
n a  małych rabu nk ach  do w iększych  napaści ,  lubo 
tćż  niekiedy rzucają  się i na  b a rdzo  w ielk ie ;  u ży­
w a ją  śm igow nic  z w ie lk im  o tw o re m  i s trzelają z nich 
s iekańcami o ło w ia n e m i i że laznemi. Nieraz idąc 
z m iną  bardzo  sk r o m n ą ,  n io są  to  m ordercze  n a rzę ­
dzie p o d  płaszczem ukry te .  P ięc iu  A nglików  i dw óch  
N ie m c ó w  w ra c a ło  raz  w  Niedzielę z po low an ia  do 
Alamedy, a  n iechcąc  do  miasta Wchodzić z nabitemi 
d u b e l tó w k a m i,  w ystrze lil i  j e  dosyć jeszcze da leko  od 
p ie rw szych  d o m ó w .  L ed w ie  to  zrob i l i ,  kiedy s ta ­
n ę ło  p rzed  nimi d w ó c h  nie wielkich m łodych m u ­
rz yn kó w , i żądali w ydan ia  dube ltów ek .  J e d e n  s w ą  
śm ig o w n ic ę  ze szeroką paszczą m ia ł ku n im  w y ­
m i e rz o n ą ,  a drugi w o ła ł  o sk ładan ie  b ron i .  Nie 
by ło  co ro b ić ,  bo wszelki o p ó r  byłby dał p o w ó d  
w y p a le n iu ,  a  od jednego  s t rza łu  mógłby i każdy ze 
s iedm iu  dobrze  oberw ać .

Kiedy policya lub w o jsko  napędzi ro zbó jn ikó w  
w  jak i k ą t ,  to  w ted y  w a lcz ą  z n ies łychaną od ­
w agą .  P o  większej części krzaki s ta n o w ią  dla  nich 
miejsca najobronniejsze. C zęstokroć  kiedy zarośl nie  
w ie lka ,  dla w ykurzen ia  rozb ó jn ik ów  p o d k ład a  się 
ogień  pod krzaki,  i k tóry  rozbó jn ik  nie chce  zginąć 
od  ku l,  ten  m usi zginąć od  ognia.

Najsławniejsi w  ostatn ich  la tach  hersz tow ie  ro z ­
b ó jn ik ów  byli murzyni E s c o b a r  i L eon . T e n  o s ta ­
tn i zaczął sw ó j zaw ó d  od teg o ,  że jeszcze jako  n ie ­
w oln ik  z a m o rd o w a ł  sw e g o  p an a ;  uc iek ł i t łu k ł  się po 
całej prow incyi lim ańskie j ,  popełn ia jąc  różne  m o r d e r ­
s tw a .  Policya ścigała go ciągle n ad a re m n ie ;  L eo n  
zna ł dokładnie m ie jscow o śc i ,  t a k ,  iż się p raw ie  z r ą k  
p ach o łkó w  wydobyć umiał.  K iedy  już  2 0 0 0  p ia s t ró w  
n ag ro dy  na jego g łow ę w y z n aczo n o ,  jeszcze p ra w ie  na 
k ażdą  noc przychodził śm iało  do L im y. D o p ie ro  p o ­
licya o g ło s i ł a ,  że ten ze w sp ó ln ik ó w  L e o n a ,  k tó ry  go 
zab ije ,  n iety lko będzie w olnym  od kary za wszelkie  
p r z e s tę p s tw a ,  ale odbierze tysiąc p ia s t ró w  nagrody ; 
znalazł się d o p ie ro  jego przyjaciel, k tóry  go przez u -  
duszen ie  w  nocy na drugi św ia t  w y p ra w i ł .  W  m ie ­
siącu L ipcu  r. 1 8 4 2 .  przez dw a dni leżały zw ło k i  L e ­
ona przed  kościo łem  katedralnym w  L im ie ,  w y s ta ­
w ione  na w id o k  publiczny.

W cześn ie jszy  s ła w n y  bandyta nazy w ał  się J o s e  
R a y o ,  był on z klassy m u la tó w  Z am b o ,  k tó ra  najm nić j  
m a  cywilizacyi,  je s t  s ro g a ,  dz ika ,  przym iotam i do 
w śc iek łego  zw ierzęcia  p o d o b n a ,  a stąd też do ro zb o ­

j ó w  najskłonniejsza. R ay o  j a k o  p a r ty zan t  zasłużył się 
bardzo  dobrze  p re z y d e n to w i ,  z tego  p o w o d u  zyskał 
ty tu ł  p o d p u łk o w n ik a  i zo s ta ł  zam ian o w a n y  k o m e n d a n ­
tem  policyi jezdnćj.  O d  tego  czasu działa jak o  gor l i ­
w y u rzędnik .  J e s t  on n iezm iern ie  pożyteczny, bo zna 
w szystk ie  k ry jó w k i w  całej okolicy l imańskiej d o sk o ­
nale. Tylko hersz t  L eon  zaw sze  m u się z ręk i w y m ­
k n ą ł ,  a to  po d o b n o  dla te g o ,  że R ayo z łapać  go nie 
chc ia ł ,  bo  by ł jego  k o m o t re m ,  a k o m o te r s tw o  w  L i ­
mie  i całem P e r u  m a takie  p o szan ow an ie ,  jak ie  miało 
i w  całej E u ro p ie  za ow ych  d o b ry c h ,  a także ba rdzo  
rozbójn iczych  w ie k ó w  średnich. Ile  razy R ayo  sch w y ta  
zbó jcę ,  to  m u  zaw sze  przyrzecze d a ro w a ć  życie , j e ­
żeli tylko p o k a ż e ,  gdzie m a  łup  zakopany ; s tan ie  się 
jego żąd an iu  zadosyć, to  w eźm ie  p ien iądze ,  każe dó ł  
w y k o p a ć ,  zbó jcę  zastrzelić  i przysypać.

K iedy  R ayo  m ó w i o prezydencie  i m in is t r a c h , to  
ich zaw sze  zow ie  sw em i najlepszymi przyjaciółmi. J e s t  
w reszc ie  zręczny, n iezm iern ie  grzeczny, uprze jm y i b a r ­
dzo u s łu żn y ,  t a k ,  iż nie m ożna p o w ied z ie ć ,  aby m u  
b rak ło  k tó reg o k o lw iek  ta len tu  d o b rego  naczelnika p o ­
licyi.

P o c h w y ta n i  i p rzyw iez ien i do L im y zbójcy, po  
k rótk iem  s łuchaniu  b y w a ją  zw ykle na śm ie rć  w y ro k o ­
w an i .  Z kap licy , w  które j  p rzez d w a n a śc ie  godzin 
przed śm ierc ią  z księdzem  p o zo s taw ać  m uszą ,  zostają 
przez mały oddz ia ł  w o jsk a  n a  p lac  w y p ro w a d z a n i ;  k a ­
żdy m us i n ieść  sobie  ła w e c z k ę ,  na której siada do  e -  
xekucyi. W o ln o  m u  w yznaczyć m iejsce , w  k tó rem  
m a być rozstrzelany. P osp o l ic ie  zupe łn ie  spokojnie
siadają  na  ław eczce .  Czterech żołnierzy  przys tępu je
na  trzy  k ro k i ,  i d w ó ch  celuje do g łow y  a d w ó ch  
w  piersi.  P rzypadek  wielkićj p rzy tom nośc i umysłu , 
k tóry  się n ie  często zdarzyć  m o ż e ,  zaszed ł p rzed  kilku 
laty w  Lim ie. J e d e n  o dw ażny  Z am b o  zosta ł  za roz­
boje  na śm ierć  skazany ; ż ą d a ł ,  aby go rozs trze lano  na 
p lacu  inkwizycyjnym podczas targu . Sp iesznie  i ze 
w zro k iem  p ew n eg o  znaczenia obejrza ł  się po ta rgu ,  
a p o te m  usiad ł na  śm ierte lną  ław eczkę ;  żo łn ierze  w y­
mierzyli i strzelili . K iedy  już  dym po strza łach  się 
rozszed ł,  n iebyło  d e l ik w e n ta ,  i oczywiście  zniknął. 
Był tak  szypki,  że przy trzaśnięciu zam k ó w  niż strzały 
padły, potrafił  uskoczyć, a przyjaciele na  ta rg u  u ła ­
tw ili  mu dalszą ucieczkę.

P o d czas  w ojny  tw orzy  się z ro zb ó jn ikó w  wojsko 
M o n t o n e r o s .  W te d y  łączą się z nimi częstokroć  
i ludzie uczciwi. M o n t o n e r o s  są  d o b rą  n ie reg u la r­
n ą  j a z d ą ,  p ro w ad zą  w ojny  p a r ty z an ck ie ,  i k to um ie  
ich sobie  z jedn ać ,  ten  się w yd os ta je  na prezydenta. 
Żyją podczas w ojny  z ł u p u ,  nie są  w a leczn i ,  ale cią­
gle  n iepokoją nieprzyjaciela. Nie m ają  o n i ,  jak  się



Ill

snadno domyślić, uniformów, ale każdy ubiera się 
jak moie. Po  większej części mają białe zbrudzone 
spodnie, podobne kurtki,  płaszcze i wielkie słomiane 
kapelusze. W ielu  nie ma bótów ani trzewików, ale 
przypinają ostrogi na bose pięty. Ich bronią karabi­
nek i szabla. Skoro Montonerowie u tw orzą  znaczny 
oddział,  wtenczas jeden z jenerałów  stawa na ich czele 
Dowódzca ich ma w  ręku praw o życia i śmierci.

ROZMAITOŚCI.
Londyn.

—  Skrzypek Livori, który daw ał koncerta po 
rozmaitych miastach niemieckich, odznacza się teraz 
bardzo' w  różnych koncertach dawanych w  Londynie. 
Parish Alvars w ystępował n iedawno z harfą w  jednej 
sali przepełnionej słuchaczami; odgrywał fantazyą przez 
siebie skom ponowaną i miał niesłychane odnieść okla­
ski. Niejaki pan W ilson urządza raz po raz muzy­
kalne zgromadzenia, na których odgrywane bywają po 
większej części melodye narodow e angielskie. A u to -  
row ie  Shirley B rooks,  Stoquelar i Charles Kenney 
ułożyli na współkę bardzo komiczną sztukę teatralną, 
pod tytułem Robin Hood i Coeur de Lion; bywa ona 
często daw ana , a jes t dziwną mieszaniną z różnych 
źródeł, w  którćj głównie ballady W altera Scotta, lv a n -  
hoe ,  Burna Crusades są zamieszczone; do tego przy­
chodzi wiele pytań czasowych i dążności, oraz znanych 
przytoczeń z gazet i dzienników, które zastosowane 
we właściwych miejscach, bardzo komicznie się przed­
stawiają. Cała ta pstrokacizna podoba się bez za­
przeczenia wszystkim, chyba to może stanowić jej 
w ad ę ,  że dowcipkowaniu i przycinkom żadnych gra­
nic nie kładzie.

—  Podczas ostatnich wieczorów w  Paryżu u  mi­
nistra spraw  zagranicznych, było wiele dam z familii 
m inistrów zagranicznych, kiedy wprow adzono I b ra h i -  
ma Baszę. Jego egipska wysokość, przejrzał oczami 
szereg dam z uśmiechem, ale wreszcie postrzegłszy 
panią X . ,  rozczerwienił się i obrócił z pewnem p o m ię -  
szaniem. Również i pani X. w  obecności Ibrahima 
Baszy zdawała sie być zbitą z terminu. Jako powód 
tego zdarzenia podają następujące wypadki:

Krótko przed utarczką pod Hom s, która poprze­
dziła b itwę pod Konieh i podczas układów, które pro ­
wadzone pomiędzy Mehmedem Ali a Husseinem-Baszą 
zamieniły się w  ugodę, sułtan Mahmud ułożył bardzo

haniebny plan, którego ofiarą mało nie padł Ib rah im -  
Basza. W  haremie sułtana znajdowała się dziew­
czynka z rodu  greckiego, znakomitych rodziców i bar­
dzo piękna. Sułtan pod pozorem , że się gorliwie 
stara o jćj los, powiedział je j ,  że ją  myśli dać za żo­
nę Ibrahimowi Baszy, który wtedy stał w  Syryi i usi­
łow ał malować jćj żywemi kolorami szczęście i sławę, 
gdyby jej się udało jego serce pozyskać. Na dopięcie 
tego celu ,  dodał ,  masz oto talisman. Przy tych s ło­
w ach wsadził jćj ów  talisman, to jest:  pierścionek 
na palec. W iadom o b o w iem , że w  Turczech po ­
spolicie panuje w iara ,  że serca dają się ta l ism ano-  
wi do miłości nakłaniać. Umiej tylko korzystać 
z pory dodał jeszcze i jak Ibrahim będzie spał, za­
nurz ten pierścień w  napoju, a potem zrób, żeby 
się napił,  a wtedy już będziesz mogła swego szczę­
ścia być zupełnie pewną. To niewinne dziewcze 
pojechało podług swego przeznaczenia, a z innemi 
podarunkami spotkało Ib ra h im a -B a sz ę  w  Allepie.
Nadzwyczajna chojność sułtana obudzała podejrzenie: 
Ibrahim nie chciał przyjąć dziewczęcia i odesłał je 
do S id i - A g i ,  namiestnika w  Alexandryi. Zawsze 
wierząc w  niezawodność swego talismanu młoda 
Greczynka, tak doprawiła napój dla swego pana, 
jak go doprawić miała dla Ib rah im a-B aszy ,  a po 
wypiciu napoju ten się okazał skutek, że S id i -A g a  
z wielkiemi boleściami wyzionął ducha. Oskarżona
o otrucie Greczynka, opowiedziała przed sądem co 
zrobiła i jak ją  był sułtan nauczył. P ierścio­
nek był wprawdzie nienaruszony, ale mały kamy­
czek oczywiście rozpłynął się w  wodzie i on to był 
trucizną. Ibrahim dowiedziawszy się o wszystkiem, 
wziął w  sw ą opiekę niewinną dziewczynę i odesłał 
ją  do familii. Nie widzieli się od tego czasu aż 
dopiero w  Paryżu na wieczorze u Guizota.

—  W  Odeonie teatrze paryzkim wystąpiła panna 
Aralie, która w  trajedyi ma w yrów nyw ać sławnej 
Rachel.

—  W  południowej Ameryce wielki robi chałas 
kowal Elihu Burrit; ma on w krótce  przyjechać do 
Europy: urodził się roku 1 8 1 1 .  w  Connecticut z u -  
bogich ale uczciwych rodziców, i do ukończenia 
16.  roku życia odwiedzał tylko szkołę niedzielną. 
Wtedy umarł jego ojciec, co go spow odow ało ,  że 
poszedł w  naukę kowalstwa. Biblia była pierwszą 
książką, którą w  całości przeczytał i do s łowa spa­
miętał. Mając łat 21  czytał klasycznych pisarzy 
angielskich. Przez następną zimę uczył się u  swego 
szwagra m atem atyki,  a potem nauczył się po łaci­
n ie ,  po francusku, po grecku i po niemiecku. P o ­
nieważ niezmiernie m u łatwo szło z innemi z w y -
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kłemi językami, przeto przeszedł do trudniejszych, 
jak  galilejskiego, starosaxońskiego, islandskiego, o r­
m iańsk iego , chaldejskiego, syryjskiego, arabskiego, 
sanskryckiego. Już roku 1 8 3 8 .  powiedział publicznie 
gubernator E T ere t ,  że B urr i t  mówi 5 0  językami. 
Obok tego trudni on się ciągle kowalstwem i to przez 
8 godzin, drugie 8 godzin poświęca literaturze a t rze­
cie spoczynkowi. Pisze on wiele artykułów do pism 
peryodycznych, a zdarza się, że niejeden jego artykuł 
trzysta gazet amerykańskich powtarza.

—  Młody Bułgar  Iwancio  BudreoxV Bogojew, 
który jest  znany ze swych literackich usiłowań, a mia­
nowicie jako au to r  krótkiej jeografii, jako wydawca 
małego zbioru pieśni i przysłów ludu bułgarskiego, ma 
zamiar w ydaw ać  pismo czasowe: Blgarski Orel (Buł­
garski orzeł). Jes t  rzeczą pew ną, że w ydaw ca ma do 
tego należyte usposobienie, nie można powątpiewać, 
że pismo będzie pożyteczne, ma też i rząd turecki tyle 
cywilizacyi, że piśmiennictwu czasowemu bułgarskie­
m u  tamy nie kładzie, konsensów nieodmawia i nie 
u trudza ,  ale zachodzi pytanie, czyli się znajdzie do­
statkiem prenum eratorów  na utrzymanie pisma. Atoli 
zważając, że Bułgarowie zamieszkują pas tak znacznej 
długości nad Dunajem, w  którym miasta i wsie niemi 
zapełnione, że rozpierzchłe znajdują się niemal po 
wszystkich miastach Turcyi europejskiój,  Multan, W o ­
łoszczyzny, a sięgają aż do południowej Rossyi: są więc 
w  stanie pismo utrzymać, lecz chodzi zawsze o to, aby 
pomiędzy nimi tak się spiesznie rozpowszechniło, iżby 
wydawca miał fundusz na w y d a tk i , nim mu obfite 
przychody w pływ ać zaczną.

—  Skw ar panuje w  Paryżu tak wielki jak w  pu ­
szczach afrykańskich. Cała ludność w  południe toczy 
się jak gdyby popadła w  bezwładność z choroby. P o  
bulwarach pełno się rozciąga ludzi na wzór Iazaronich 
wypoczywających sobie na Chiaja w  N eapolu ;  ale 
skoro tylko słońce chyli się ku zachodow i, wszystko 
się sypie do cyrku na konne sztuki i do hipodromu 
przypatrywać się wyścigom. Wyścigi odbywają się 
na wozach olimpijskich, w których pojeżdżają kobiety; 
jedna bardzo ulubiona od publiczności w ywróciła  się 
n iedaw no ,  przyczem koń się zabił ,  a ona otrzymała 
ciężką ranę. Krzyki z przestrachu wzbiły się pod 
niebiosa, ale nazajutrz ciżba na widowisku była jeszcze 
większa, aby się przypatrzyć pięknościom występu­
jących artystek.

—  Lekarz używający kuracyi w odne j,  który zo­
stał zapozwany przed assisów, że miał się przyczynić 
do śmierci jednego ze swoich pacyentów, uznany został

za n iewinnego, ponieważ się okazało ze śledztwa, iż 
sam pacyent był sobie winien.

M O D Y .
P aryż, dnia 8. Lipca 1846.

Toalety odznaczają się niesłychaną lekkością i prze­
zroczystością i gdyby dało się coś jeszcze bardzćj de­
likatnego wymyślić jak tarlatan, orgondi i gaza, z pe­
wnością byłoby najbardziej używane.

Co się tyczy trefienia w łosów  panuje zasada, żeby 
je  nosić jako tako ,  w  najprostszy sposób, a nie w d a­
wać się w  żadne loki i zwoje, bo to wszystko od wpły­
w u  ciepła targa się i rozrywa bardzo snadno.

Kapelusze k l a  C l a r i s s e  H a r l o w e ,  są na wsi 
i u  w ód  bardzo u lub ione ,  gdyż przez swój kształt 
twarz i szyje doskonale zakrywają. Bywają one z w ło ­
skiej słomy.

Suknie w ierzchnie ,  które się u  w ód  noszą ,  są 
z niebielonego batystu, z indyjskiego fulardu, z kitajki 
w lekkich kolorach, z angielskiego Bazinu i z muślinu 
jedwabnego. W idać także wiele sukien wierzchnich 
na sukniach spodnich koloru lila, różowych, słonio­
wych albo błękitu Nemours. Rękawy sukien wierz­
chnich są szerokie, a u dołu przy zapięciu, które ko­
ronkami garnirowane, na fałdki ściągnięte. Mantylla 
muślinowa z tejże materyi albo z koronek, dodaje oka­
załości,  a przy tem lekkości tem u ubiorowi.

Co kobiety za zbytki wyrabiają ze swemi strojami, 
to  mieliśmy tego świeży przykład. Jedna młoda m ę­
żatka, która wyjeżdżała do B a d e n - B a d e n ,  kazała so ­
bie u  jednśj tylko modniarki zrobić trzydzieści nowych 
sukien, utrzymując, że się jak najściślej tylko na to 
ogranicza, bez czego się żadną miarą obejść nie może.

Objaśnienie ryciny.

1. Ubiór dziecka.
2 .  Kapelusz krepowy z piórami; suknia z jedw a­

bnego muślinu franzlami garn irow ana ,  szal 
muślinowy.

3 .  Frak z sukna kw adrow anego , długa kamizel­
ka ,  krawat w  kolorze czerwonym i czarnym, 
pantalony także kwadrowane.
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